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List Teofila Lenartowicza
Odczytany na posiedzeniu w Zamku Muzeal

nym w Rapperswylu, podczas obchodu 53ei 
rocznicy Powstania Listopadowego.

N iechże głos najm niej znaczącego w na
rodzie przyłączy się do w aszych głosów, 
w dniu  rocznicy narodowego pow stania 
i w alk i najśw iętszej za wolność i n ie
podległość Ojczyzny !

Niepodległości narodowej żadne nam  
łaski najeźdźców, żadne zm iany społe
czne rew olucjonistów  rossyjskich, żadne 
najszersze swobody pod obcym rządem  
nie zastąpią. Dopókąd Polacy nieodzy- 
skają niepodległości, spokój w ew nętrzny 
od którego w szystko zależy, praca, obfi
tość, radość pow szechna, sen spokojny, 
niezam ieszka pom iędzy nami.

Kłam ie, kto m ówi, że m ożna żyć szczę
śliw ie pod obcym rządem , szczęśliwym 
może być tylko ten, czyja dusza w ystygła 
i zobojętniała na najśw iętsze praw a oby
w atelsk ie , ale szczęście to zwierzęce nie 
cz owieka, k tóry  sam ą straw ą, jedzeniem  
i piciem, zadowolnić się nie może. Re- 
zy „nację zrozum ieć m ożna tylko w go- 
c zimo zgonu , poddanie się spokojne po
w szechnem u praw u n a tu ry ; rezygnacja 
w o b e c  przem ocy je s t k łam stw em , ile,
ze na głębi duszy dopókąd rodzaju n a 
szego m e w ytracą, zawsze tam  pow sta
nie jak iś głos tajem ny, bolesny, protestu
jący przeciw ko krzywdzie, pokryty mil
czeniem, ale nie zagłuszony, głos "prze
ciw ny rezygnacji, poddaniu się i w yrze

czeniu w szelkiej na  przyszłość nadziei !
Dusza polska zdobędzie się na m ilcze

nie, zdobędzie na rozw agę w  czynach, 
na niezm ierną bohaterUgi cierpliw ość, 
ale niedopuści nigdy rezy g n ac ji; rzucać 
się bez żadnej nadziei zw ycięztwa nie 
będziemy, ale uczucie niepodległości 
przechow am y jak o  zaród przyszłego n ie 
podległego życia. Tysiące lat w P iram i
dach Egipskich uk ry te  ziarno, w racając 
do ziem i, pow staje kłosem, ja k  za cza
sów Faraonów  ; z ia rn e m  m o ra ln em  
Pola ka j e s t  jego  n a d z ie ja , jego przeko
nanie o swojej odrębności narodowej i 
p raw ie w iecznem  do życia politycznego, 
n ieza leżnego!

Pow stanie Listopadowe czy mogło się 
udać albo nie, nie rozbieram y, w szelka 
w alka nieszczęśliwie zakończona, pociąga 
za sobą k ry tykę, biada zw yciężonym ! 
W  obec rachunku sił przeciwnych, udać 
się nie mogło, rachm istrze dow iodą nam  
najjaśniej, żejeden p rzeciw kostuw  walce 
nie podoła. Zdarzają się w szakże w y
padki a łństorjapolska liczy takich wiele, 
że nie ilość ale jakość zwyciężała. P rze
szłość ta nasza bohaterska pędziła w  ogień 
L istopadow ych powstańców ; nieobli
czalne się przeto z siłami nie im przy
pisać należy, ale całej historji, w ina  to 
bohaterstw a naszych W itoldów , Chod- 
kiewiezów, Sobieskich, w ina w ielkości, 
z k tórą w iązała się jak  opiłki żelazne 
z m agnesem  całość narodow a, gdyby ta  
całość poczuła się była do podobnej jed 
ności, gdybyśm y posiadali byli now ych 
Chodkiewiczów, Zam ojskich, Sobieskich, 
z rów nie bohaterską duszą, W iśniow iec- 
kich i Kościuszków, kto wie, czy zam iast 
żałobnych w  dniu  dzisiejszym  pieśni,

nieśpiew alibyśm y psalm u de e x i lu  Israel  
in  Aegipto.

Pow stanie było św ięte, naród poruszył 
się poświęceniem  i niezm iernem i ofiara
mi jednego tylko d o w ió d ł: że rezygnow ać 
nie potrafi. L istopadow e pow stanie zo
stawiło nam  nie wolność, ale nadzie ję  
w olnośc i i  n iepod leg łości  naszej,  k tórą 
pod przekleństw em  w ieków  przechow y
wać pow inniśm y.

Żadnych tranzakcji i pod żadnym i w a
runkam i z nieprzyjacielem , czy to naj- 
liberalnięjszym  , czy najdespotyczniej- 
szym. Milczenie pow iadają ludzie w scho
dni jest złotem , niechże m ilczenie nasze 
będzie w ym ow niejsze nad słowa, B ą d ź
m y  o g lęd n i  w  szczerości naszej,  nie 
w yw nętrzajm y się w obec natężonej 
uw agi nieprzyjaciół, w  m ękach prześla
dow ania nieodpowiadajm y naszym  prze
śladowcom, nigdy oni i tak nie uw ierzą 
naszym zapewnieniom , *a nie uw ierzą 
przeto : że w  ich w łasnych sum ieniach 
leży konieczność odpow iedzialności, k tóra 
kiedyś na nich spadnie.

W  dzisiejszym  stanie społeczeństw a 
europejskiego, nic nam  nie pozostaje, 
jak  ku woli sercu i praw om  naszym , 
w  dniach jak  ten dzisiejszy, ciche p o 
święcić w estchnienie cieniom  bohaterów  
niepodległości narodowej, i nic więcej, 
ale w iele to będzie, jeśli na całym  obsza
rze uciem iężonym , jednocześnie zadum a 
się czoło Polaka a ocierając łzę z oczu, 
powtórzy sobie, ja k  od lat stu przeszło 
pow tarza : Hej ! jeszcze nie zginęła, do
pókąd tu  ból n u rtu je  ! »

Drogi mój przyjacielu, powtórz te w y
razy w kółku przyjaźnie zebranych w R ap
persw ylu, bo kto uczucie polskie do końca

D W U T Y G O D N I K  P O L I T Y d Z N Y - L I T E H A t l K I - S P O f e E U Z N Y
OKGAN PATRIOTYCZNY POLSK I

W y c h o d z i  w Pa r y ż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  każ de go  m i e s i ą c a
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w  szlachetnej p ie rs i p rzechow ał, m oże 
z poetą  pow iedzieć : n o n  to tiisj n o r i a m .t.

Ściskam  Cię serdecznie 
T e o f i l  L e n a r t o w i c z .  

Florencja, 27 Listopada 1R83.

W Y N I E S I E N I E  A P U C H T I N A
Czytamy w Dzienniku Poznańskim  :
« Dowiadujemy się z najwiarogodniejsze- 

go źródła, że nominacja Apuchtina na cy
wilnego gubernatora Królestwa Polskiego 
je s t zatwierdzona ».

W  chwili gdy tę wiadomość przepisuje
my, nominacja Apucłitina nie została jeszcze 
ogłoszoną w  dzienniku urzędowym, niema- 
my jednak najm niejszego powodu wątpić 
w wiarogodność doniesienia Dziennika P o 
znańskiego. Po Moskwie, zwłaszca pod rzą
dami obecnego cara wszystkiego najgor
szego spodziewać się można i należy. P o 
rzuciła ona wszelkie względy nie już sp ra 
wiedliwości i praw a, bo tych nigdy nie 
miała, lecz w stydu i przyzwoitości i niedba- 
ją c  nawet chociażby o pozory właściwego 
rządu, w ystępuje w Polsce jako horda dzi
kich najezdników, rozszerzająca zniszcze
nie.

Nominacja wypoliczkowanego Apuchtina 
na carskiego namiestnika w W arszaw ie, bo 
posada cywilnege gubernatora Królestwa 
Polskiego je s t to samo co posada nam iest
nika, ma dla nas znaczenie bezwzględnego 
tępienia i niszczenia wszystkiego co je s t 
polskie, co je s t katolickie, co je s t cyw ili
zacją, obyczajem, moralnością i praw em , 
je s t to wypowiedzenie nam wojny bez żadne
go powodu, je s t najnikczemniejszą w św ię 
cie p row okacją! *

Położenie nasze je s t wielce trudne.
Musimy się zdobyć na niesłychaną praw ie 

ludzką możność przechodzącą cierpliwość, 
ażeby się nie dać w yprowadzić z granic roz
tropności i nie uczynić nic takiego, coby po
gorszyć mogło już i tak złą bardzo sytuacją, 
z drugiej strony nie możemy i nie pow in
niśmy zaniechać oporu i musimy starać się 
na każdym kroku psuć i neutralizować 
w szystkie środki, jakich ten w róg nasz nie- 
przebłagany, użyje na naszą szkodę.

Ufamy w  Dogu, że przebędziemy pomyśl
nie nową tę a tak ciężką próbę !

Rozpoczyna się na nowo dla nas czas sza
lonego prześladowania.

Ale, przetrw aliśm y już n ie jedno  szaleń
stwo barbarzyństw a inosk ewskiego, więc i 
to nowe przetrw am y. W szak za naszej pa
mięci były w kardem niemal mieście po- 
wzuoszone szubienice, mordowano w p o 
lach i na ulicach przechodniów, a dwieście 
praw ie tysięcy Polaków zapędzono na mo
skiew skie stepy i Sybir. Przetrw aliśm y 
pizccież te opały przez jak ie  żaden naród 
nigdy nie przechodził i wyszliśmy z nich 
wzmożeni na sile. Nie traćmy więc nadziei i 
w tych nowych wzmocnimy się i duchem 
spotężniejemy.

Apuchtińowskie i H urkow skie rządy roz
proszą ostatecznie złudzenia, które dla nas 
były istotnie uiebezpieeznemi, a które się 
coraz częściej przejaw iały, złudzenia o mo
żności porozumienia i zgody z Moskalami i 
w yrobienia sobie znośnej egzystencji pod ich 
rządami.

Po złotym moście porozumienia i zgody 
rzuconym przez Kraj petersburski p rzepra
w ił do "nas car Apuchtina na swojego na
m iestnika W ym ow na to nauka dla W ielo

polskich , Spasow iczów , Piltrów  i tych 
wszystkich którzy na wzór polityki polsko- 
austrjackiej w Galicji, chcieli zainaugurować 
politykę polsko-m oskiewską, polegającą na 
popieraniu państwowych interesów Moskwy.

P rysną także i te złudzenia, które opierały 
się na mniemanem pobratym stw ie słowiań- 
skiem Moskali i natomiast utwierdzi się sil
niej nasza moralna jodność i wew nętrzna 
tak nam potrzebna do oswobodzenia zgoda.

Skupiajm y się więc, łączmy pod w spa
niałym sztandarem polskiej niepodelgłości i 
wolności, bądźmy roztropni i czujni i goto
wi, a zjednoczonych i zgodnych nie zmoże 
żadna nie tylko apuchtinowska ale i djabelska 
moc.

S \ różne środki obrony.
N ajpew niejszazaś i najskuteczniej sza je s t 

ta, która siłą moralną poświęcenia dla O j
czyzny i miłości braterskiej skojarzona, od
piera spokojnie ciosy nieprzyjaciela sposo
bami dla niego nieujętymi i doścignąć się 
niedającyrni!

Mądrej głow ie dość na słowie.

List ArcyMskupa Felińskiego
O ZGONIE JU L IU S Z A  SŁO W A CK IEG O

W  ostatnim  zeszycie Kroniki Rodzinnej 
wychodzącej w  W arszaw ie, spotykamy do
kument dla biografów autora « Lilii W enedy 
i Anhellego * nader ważny. Jest to list J. K. 
ks. arcybiskupa Felińskiego, opisujący zgon 
poety. W iadom o wszystkim  w jak  blizkich 
stosunkach z Słowackim i jak  wielki wpływ 
na niego w yw ierał syn Ewy Felińskiej.

Zygmunt Szczęsny Feliński, po raz pier
wszy spotkał sję „z autorem * Balladyny » 
w końcu roku 1^47, lub na początku 1848, 
będąc naówczas słuchaczem historji i filo- 
zofji w Sorbonie i Kotlegium franeuzkiem 
w Paryżu i od razu przylgnął do niego całą 
duszą. Dość osamotniony poeta potrzebował 
przyjaciela, przed którym m ógłby zw ierzyć 
się z bólów i niepokojów w ew nętrznych, 
więc Leż przygarnął do siebie młodzieńczego 
jeszcze Felińskiego i za serce oddał mu 
serce.

Miał on jeszcze drugiego przyjaciela Jó 
zefa Rej tzenhejma, który także wiele mógłby 
nam napisać o Słowackim , bo znał także 
tajniki duszy poety.

W  roku 1848 Słowacki wielce się ożywił. 
Biografowie niedokładnie nam przedstw iają 
działania Słowackiego w  tym pamiętnym 
roku rew olucji i niewiedzą o jego udziale 
wówcześnym ruchu. W yjechał on z Paryża, 
ażeby na ziemi ojczystej być czynnym . Był 
w W ielkopolsce i przemawiał z zapałem o 
spraw ie polskiej niepodległości. Należał do 
narad ważnych w  W rocław iu, gdzie się ze
brali znakomici Polacy z kraju i z emigracji 
dla uchwalenia, co nadal czynić w ypada.

My wracam y do stosunku Słowackiego 
z Felińskim.

Dnia 22 stycznia 1848 r., Słowacki krótko 
pisa! do m a tk i: « Był u mnie Feliński, zdaje 
mi się godny kochania chłopiec*.

W  następnym  miesiąciu już  czytamy : 
<i w iduję tu dosyć często młodego Felińskie
go, co czw artku do mnie przychodzi i zdaje 
mi się, że mnie kocha ».

W  półtora miesiąca potem, dnia 28 Marca, 
Słowacki już  pisze do m a tk i: « Felusia ci 
polecam, który je s t dla mnie czystym bry
lantem i skarbem  moim, prawdziwie takiego 
mi potrzeba było ».

W  cztery miesiące potem znów pisze do

matki S łow acki: że « Feluś doznał twardej 
nędzy, sam wodę nosił i jeść gotował, ale 
teraz m udobrze, w idujem y się z nim często*.

Pomijamy inne wzmianki i przytaczamy 
tylko ostatnią pisaną we W rześniu 1848 r., 
po wyjeździe Felińskiego z Paryżu : t  Feluś 
pisał do mnie z Tyrolu list prawdziwej pię
kności i wielkiej w agi dla m n ie ; jest to 
skarb na przyszłość i jeden z tych, którzy 
mię o przyszłość zaspakajają ».

Przyszłość więc swoją powoli złożył poeta 
w  sercu Felińskiego. Jakoż wiemy, że na 
kilka dni przed śmiercią, pod koniec Marca 
1849 roku, Słowacki dyktował Felińskiemu 
uryw ki ze swego « Króla Ducha », i na jego 
też ręku zamknął oczy dnia 3 Kwietnia 1849 
roku w P ary żu .

Świadomy tych okoliczności Antoni E d
w ard Odyniec, który przed wielu laty czcił 
jak  świętość matkę Juljusza Słowackiego, 
panią Becu i spotkał się w je j domu z m ło
docianym, ale już  wyniosłym jej synem 
z pierwszego małżeństwa, napisał do J .  E . 
księdza arcybiskupa Felińskiego, bawiącego 
w Galicji, list z zapytaniem chrześcijańskiem
0 ostatnie chwile autora « Lilii W enedy*.

Czcigodny arcypasterz nie zwlekał z od
powiedzią i oto co czytamy w liście jego , 
pisanym do Odyńca dnia 17 Lipca r. b. 
z Ropy, pod Grybowem w  G alic ji:

« Pragniesz, dostojny i drogi panie, abym 
ci udzielił szczegółów o ostatnich chwilach 
Juljusza Słowackiego, który na moich rę 
kach skonał. Jakkolwiek czwarty dziesiątek 
lat upływa od tej bolesnej chwili, szczegóły 
je j wszakże tak żywo tkwią dotąd w mej 
pamięci, iż mogę je  powtórzyć bez obawy 
sprzeniew ierzenia się prawdzie. Kiedy w r. 
1849 w początkach wiosny przybyłem z Mo
nachium do Paryża, znalazłem Słowackiego 
w nierównie gorszym stanie zdrowia, niż 
był ostatniej jesieni. Gardlane suchoty, k tó
rych oddawna nosił zarodek, zrobiły tak 
wyraźny postęp, iż niepodobna było nie prze
widywać blizkiej katastrofy. Zaledwieśmy 
się uścisnęli, rzekł do mnie swym poważnym
1 uroczystym głosem : « Dobrze, żeś przyje
chał. Byłem bardzo osamotniony, a czuję, iż 
szybkim krokiem zbliżam się do końca. Po
staraj mi się o jakiego młodego ubogiego 
chłopca, coby zechciał ze mną zamieszkać i 
pilnować mię w  chorobie, bo już  sam w y
starczyć sobie nie m ogę*. Zaproponowałem 
mu, że sam najchętniej się do niego prze
niosę, ale nie zgodził się na to, przez wzgląd 
na w łasne moje obowiązki, które musiałbym 
zaniedbać. Przyrzekłem  więc postarać się 
o kogo innego, tymczasem zaś przepędza
łem przy nim wszystkie wolne od obow ią
zkowych zajęć chwile.

Tak upłynęło dni kilka, w ciągu których 
chciał uporządkować sw e literackie prace, 
zwłaszcza zaś wykończyć drugi rapsod 
«Króla Ducha*, a że sam nie b y łju ż  w sta 
nie pisać, dyktow ał mi więc z rękopism u, a 
ja  pisałem na czysto. W  wigilię śmierci za
niechał jużdyktow ania, mówiąc :« W szystko 
to m arn o ść! Duch mój czuje, iż zakończył 
sw ą ziemską robotę i musi już opuścić to 
zużyte narzędzie, co mi już powolnem być 
nie umie. Dzieci mego ducha mnie przeżyją, 
ale gdybym mógł, zniszczyłbym z nich nie
które, bo nie z ducha Bożego były poczęte*. 
W śród  tej rozmowy nadszedł miody artysta 
Francuz, bardzo przywiązany do Juljusza i 
posiadający zupełne jego  zaufanie. Chory 
go serdecznie pozdrowił i oznajmiwszy, iż 
czuje zbliżanie się śmierci, wręczył mu przy
gotowany już testam ent, którego czynił go 
wykonawcą i daw ał mu potrzebne objaśnie
nia. Listy wszystkie do siebie pisane polecił 
sp a lić ; wyłączyliśmy wszakże z tego w y-
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roku listy Zygmunta K rasińskiego. Nazajutrz 
rano, kiedym .nawiedził chorego, zastałem  
go mocno cierpiącego i zaniepokojonego. 
Zaledwiem wszedł, kazał mi niezwłocznie 
wezwać kapłana z Panem Bogiem, ośw iad
czając, iż czuje się bardzo blizkim zgonu. 
Nie tracąc chwili, udałem się do wskazanego 
mi kościoła i wróciłem niebawem w tow a
rzystwie żądanego księdza. Po odbytej spo 
wiedzi, chory, pomimo zupełnego sił w y 
czerpania, tak zapanował potęgą ducha nad 
drętw iejącem  już niemal ciałem, że ukląkł 
bez pomocy niczyjej i z wielkiem skupieniem 
ducha przyjął Przenajśw iętszy Sakrament. 
Gdyśmy go następnie położyli, twarz jego 
promieniała takiem weselem ducha , iż 
wszelki wyraz cierpienia z niej zniknął i 
dziwna błogość oblała całe jego  oblicze. Po 
chwili cichej modlitwy zw rócił się do mnie 
i upomniał, abym niezależnie od stanowiska 
na jakiem  śm ierć mię zaskoczy, przyjął zgon 
nadchodzący z należną nieśmiertelnemu du
chowi godnością, z synowskiem względem 
Niebieskiego Ojca zaufaniem. W  tem odźwier- 
ny przyniósł list świeżo przyniesiony z po
czty. Spojrzawszy na kopertę, chory poznał 
w net rękę swej matki, a nie mogąc już sam 
czytać, polecił mi głośne przeczytanie listu . 
Po wysłuchaniu go rzekł do mnie wzruszony: 
* Dziękuję Bogu za tę ostatnią, a tak miłą 
sercu mojemu ziemską pociechę. Kiedy zoba 
czysz moją matkę, to powiedz je j, że gdyby 
mi było wolno oddać duszę mą w  jej ręce, 
nie oddawałbym jej z taką ufnością z jaką 
powierzam ją  obecnie w ręce Boga mojego ». 
W  kilka minut później oddech chorego po
czął się staw ać coraz trudniejszym  i rzad
szym, widocznie zbliżało się konanie. Po- 
trzymywana na mem ręku głow a jego  sta 
wała się coraz bezwładniejszą, śm iertelna 
bladość pokryła oblicze, ale dziwna pogoda 
opromieniła w chwili zgonu twarz konające
go i jakby zadatek wiekuistego pokoju, po
została na niej i po śm ierci.

Ciężka walka żywota zakończyła się try 
umfem prawdy i miłości.

Oto jest słaby szkic tej w zniosłej chwili, 
co i na moje życie w płynęła też zbawiennie.

Całem sercem  oddany sługa 
1. S . F e l i ń s k L
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OBCHÓD 53ei ROCZNICY

POWSTANIA LISTOPADOWEGO
w I*ary*it

Nie brak je s t usiłowań wywołania przerwy 
w  obchodach powstania Listopadowego i 
położenia tym sposobem kresu zwyczajowi

uroczystego święcenia idei niepodległości i 
wolności całej Polski przez cześć publiczną 
oddaną tym, którzy za tę ideę walczyli lub 
życie swe za nią dali w ofierze ; usiłowania 
te jednak rozbijają się o patrjotyzm roda
ków, dobrze pojmujących ważność świąt 
narodowych.

Obawy tych, którzy z powodu znanego 
zajścia, stawiali zły prognostyk dla tego
rocznego obchodu nie sprawdziły się. Ob
chód się odbył w sposób uroczysty i serde
czny, porządek i harm onia niezostały zamą
cone ; em igracja polska w Paryżu jeszcze 
raz dowiodła, że umie stać na straży godności 
narodowej i chronić chorągiew Polski od 
zniew agi

Zebranie było liczne i poważne, sala dolna 
w Grand Orient de France była zapełnioną, 
koszta urządzenia uroczystości wróciły się 
kassie Towarzystwa Czytelni Polskiej.

Prezydował obchodowi czcigodny profesor 
Franciszek Duchiński , którego jubileusz 
naukowo-literacki przypada w roku przy
szłym, pięćdziesiąt ju ż  bowiem lat upływa 
jak  rozpoczął głosić słowem i pismem refor
mę Historji, którą opierając na zasadach 
etnograficznych, udowodnił, iż Moskale nie 
są Słowianami, chociaż mówią językiem sło
wiańskim ; z pochodzenia, z ducha, z oby
czaju i cywilizacji należą do Azyi nie zaś do 
Europy jak  wszystkie ludy rzeczywiście 
słowiańskie. Teorja Duchińskiego wywołała 
rewolucją w świecie uczonym, o żadną się 
tyle i z taką namiętnością nie sprzeczano, 
ja k  o zasady Kijewianina, podkopujące fał
szywe pojęcia i mylne fakta historyczne, 
etnograficzne i geograliczne, wprowadzone 
za wpływem  carów przez oddanych im uczo
nych do nauki, aby z niej uczynić narzędzie 
uspraw iedliw iające zaborczą politykę.

Mowa uczonego historyka-etnografa pod
niosła ważność tegorocznego obchodu, dając 
bowiem pogląd na nasze powstania i spraw ę 
polską ze stanow iska nauki, przekonała o 
silnej, niewzruszonej podstawie, na jakiej 
opiera się walka nasza narodowa z najezdni- 
kiem m oskiewskim  i udowodniła je j cywili
zacyjny charakter. Polska opierająca się 
Moskwie, broni i zasłania dzisiaj jeszcze cy
wilizacją europejską jak  jej broniła i zasła
niała dawniej od Mongołów, Tatarów i T ur
ków .

Pan Duchiński mówił z pamięci, stenografa 
nie było, nie możemy więc mowy jego  podać 
naszym czytelnikom i powtórzyć tej obfitości 
faktów i bogactwa myśli, jak i w sobie za
w ierała.

Pan Kazimierz Gregorowicz, prezes Czy
telni Polskiej w Paryżu, po krótkiem prze
mówieniu, którem oddał hołd pamięci inicja
torom i wojownikom powstania L istopado
wego, odczytał zajmujący ustęp z rękopism u

swego p. t. Z  ostatnich lal niepodległości 
Polski. Jest to opowiadanie na tle wypadków 
wojny 1792 r. prowadzonej w obronie Kon
stytucji trzeciego Maja. W  sposób żywy a 
barwny skreślił autor w swojej powieści 
rzeczywiste usposobienie owego czasu i po
trafił zająć uwagę słuchaczy sw oją pracą 
belletrystyczno-historyczną.

Poznaliśmy tylko wyjątek z ciekaweg 
dzieła, które p. Gregorowicz przygotował 
do druku . Całość jego obejmuje dwa łomy, 
je s t więc równie obszerne jak  inne dzieło 
tegoż autora, wydane w roku 1880 we Lwo
wie p. t. Pogląd krytyczny na wypadki z roku 
1861, 1862 i  1863 i  zaczerpnięte z nich wska
zówki polityczne z powodu prac Bolesławity.

Pan Ogonoivski oddeklamował na zakoń
czenie pierwszej części obchodu wiersz pana 
.Jakuba Malinowskiego profesora z Cahors 
p. t . Nowe Dziady N° 4.

Część druga artystyczna obchodu wypadła 
także bardzo dobrze.

Gra na fortepianie panny Z o fj i  Cybulskiej 
zadowolniłaby wym agania naw et surowej , 
krytyki. Ballada i Nokturnu, utw ory genjal- 
nego mistrza polskiej muzyki Chopina, ode
grane były przez nią z uczuciem i zrozumie
niem właściwej myśli wielkiego kompozy
tora Erlkcenig, Szuberta i Liszta  przekonał 
nas, że z łatwością pokonywa wszelkie tru 
dności kompozycji.

Pan Stanisław Bosetti już  po raz drugi 
w ystąpił przed naszą publicznością na ob
chodach 29 Listopada. Grał na skrzypcach 
Vieutempsa utw ór Introduction et Rondo 
z wielką w praw ą, świadczącą o niemałem 
wydoskonaleniu. Dziarskie Dwa Mazurki 
Wieniawskiego dały nam poznać w wirtuozie 
Polaka, bo z takim ogniem tylko Polak grać 
potrafi mazura. Jakoż pan Stanisław  Rosetti 
i brat, który mu akompaniował, je s t rodem 
z W arszaw y. Obadwaj są uczniami K onser- 
w atorjum  Paryzkiego, a jeden z nich otrzy
mał w tyinże konserw atorjum  drugą nagro
dę. Talent ich zapowiada im niepospolitą 
przyszłość artystyczną.

Deklamacja w ogóle zadowolniła nas tego 
w ieczora. Oprócz pana Ogonowskiego, de
klamowała pani Orsetti piękne w iersze Kor
nela Ujejskiego: Z a  służbą i Do Mojej Matki 
i pan Bolesław Jesiotrzyński wspaniały wiersz 
Mickiewicza: Do Matki Polki.

Śpiew u tym razem nie było. Panna W anda 
Dobiecka zachorowała, uczniowie Szko ły  
Batiniolskiej, którzy mieli śpiewać chórem 
nieśmiertelny marsz Dąbrowskiego nie przy
byli, natom iast więc na zakończenie, pan 
Ogonowski wygłosił prześliczny wiersz na
szej emigracyjnej wieszczki pani Seweryny 
Duchińskiej p. t. Jeszcze Polska me zginęła, 
który powtarzamy w odcinku.

Dla uzupełnienia naszego spraw ozdania

J E S Z C Z E  P O L S K A  N I E  Z G I N E E A
i

W I E R S Z  
Na 53<\ rocznicę Powstania Narodowego

przez Panią S. DUCHIŃSKĄ

Jeszcze Polska nie zginęła ! zawołajmy w chór ! 
Nasze słońce nie zagasło w śród tumanu chmur, 
Nadaremno w róg nas wpycha pod grobowy głaz, 
Póki żyjem, póki walczym, Polska żyje w nas !
Jeszcze Polska nie zg inę ła ! rzecze obcy k to : 
Powtarzacie piosnkę ojców, przez lat ciężkich sto, 
A promienną zorzę waszą pomrok nocy śćmił, 
Próżno wrzące krwi potoki ściekły z polskich ż y ł !

Jeszcze Polska nie zginęła 1 O '"n ie  próżny trud! 
Serca krzepi moc ołiary i miłości cud,
W ró g  toporem w pień nas rąbie, niby w lesie drw a, 
Przecież płomień niewygasły wiecznie w  piersi trw a !
Jeszcze Polska nie zginęła! powtarzajmy wciąż !
Niech tem hasłem żyje dziecko, niewiasta lm ąż,
Idźmy naprzód pełni wiary, wola nie zna tam,
Ten niewolnik kto pod jarzm o kark nagina sam !
Jeszcze Polska nie zg inęła! zbrakłoż serc i rąk ?
Duchy zmarłych co nas dzisiaj otaczają w krąg 
Uczą żywych jak  do góry święty sztandar wznieść,
Jak  podźwignąć, w obec św iata, narodową cześć !
Jeszcze Polska nie zginęła, zawołajm y w chór,
Czy słyszycie, tam, z daleka, szelest orlich p ior? 
C h w ila  jeszcze — pękną rygle zerdzew iałych krat, 
W olnej, całej, niepodległej sypnie w ieńce św ia t!
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dodać musim y, iż ksiądz W ładysław  W it
kow ski przełożony Missji Polskiej w  P aryżu  
odp raw ił  w kościele W niebow zięc ia  N. P .  
Maryi o godzinie l ł  uroczyste nabożeństw o 
w  dzień pam iątkowy powstania 1830/1 r . ,  
po ukończeniu k tórego  powiedział kazanie 
ks. S zre jter.

O tom kazaniu korespondent paryzki Ga
zety Narodowej napisa ł zdanie, które ja k o  
s łuszne p o w ta rz a m y : « W ycieczki przeciwko 
pow stan iu  r. 1863 uw ażam y zupełnie za nie
w łaściwe, bo w  kościele szukam y balsamu 
pociechy a nie namiętności politycznych. 
P ragn iem y wzmocnić serca nasze do mężne
go znoszenia cierpień i bolości a nie słuchać 
ironicznych przym ów ek, które się nam w y 
dać mogą jak b y  urągan ia  w ro g ó w  n a s z y c h .»

Tegoż sam ego dnia w  sali G rand H otel 
odbył się o godzinie 4 z południa pod p rze 
wodnictwem  księcia W ładysław a C zarto
ryskiego bankiet dla uczczenia w  dniu listo
padow ym  90-letniej rocznicy jenerała B reań  
skiego, w  którym wzięło udział 50 osób. Na 
bankiecie był je szcze s ta rszy  wiekiem od 
jenera ła  Breańsk iego  tow arzysz naszego tu- 
łac tw a, pu łkow nik  Masłowski, liczący 94 lat 
życia. Książe Czartoryski wnosząc toast s o 
lenizanta, oddał cześć je g o  patrjotycznym 
zasługom . P an  W acław G asztuwtt p rze m a
w iał w  imieniu młodego pokolenia zrodzo
nego na  em igracji  i s ławił w  je n e ra le  Breań- 
skim wiarę w Polskę, ufność w jej p rzy 
s z ło śc i  miłość dla n ie j .  P an  W aliszewski 
w reszc ie  odczytał w iersz w łasnego  u tw oru  
na cześć jenera ła ,  k tóry serdecznie z sk ro m 
nością sobie w łaśc iw ą  dziękował za te  oznaki 
szacunku .

W  parę dni polem, Damy em igran tk i  ucz
ciły osobno Jenera ła  B reańsk iego  w  mie
szkaniu pani hrabiny Bystrzonow skiej ,  przy 
ulicy des Sevres.

Pomiędzy paniami oprócz Gospodyni, 
s iostry  n iedawno zmarłego jenera ła  Bystrzo- 
uowskiego, były  obecne : H rabina Izabella  
z książąt Czartoryskich D ziałyńska, pani K a 
m ińska z Potockich, w dow a p pułkow niku  
Mikołaju K amińskim, panna Teresa H r. P o 
tocka, córka hr.  Hermana, pani Sew eryna  
Duchińska  i t. d.

Uczczenie to upam iętnionem zostało przez 
panią Duchińska odczytaniem przez nią samą 
je j  pięknego W ie rsz a  Do jen era ła  B reań 
skiego..

W od u I n ad  Twą kolebką zorza Polski gasła, 
Leo dzw oniły w pow ietrzu Racław ickie has ła  !
K arm iony niem i z dziecka, nad brzegiem  Twej W arty  
Przysiągłeś pom ścić krzywdę Ojczyzny rozdarte j!
R ychło p ie rś  Twą dziecięcą w skroś przebiegły  dreszcze 
Gdyś słyszał : Jeszcze Polska nie zginęła jeszcze I
Podzw ania ci to hasło, g  !y n a  polu sław y,
Z rąk moskiewskich, pod C hm urą  (1) przyjąłeś chriest

[krw aw y.
Pow tarzasz je  z zapałem , gdy k ew s tru g ą  p łynie  
Na polach Białołęki, w grochow skiej olszynie.
Pow tarzasz je n ad  N arw ią, gdy z szablą do górt 
Uderzasz na  warowne Tykocina mury.
Gdy w polach Ostrołęki, krew  z ży ł Twych się toczy 
Padając św ięte hasło rzucasz wrogom w oczy.
A gdy nad krajem  zwisły całuny złowieszcze, 
ly  z w iarą wołasz : Polska n ie  zginęła jeszcze !
Nie puszczasz z rąk  oręża, Twe hasło grzm i wszędzie 
Zbiega kraj Lucytanow, trąca w Alp krawędzie.
Popycha cię do czynu, p ierś Twą żareai pali 
i ledypod  K uruk-D ere sieczesz w pień Moskali.
Spoczywasz dziś po trudach , sy t bojow ej w rzaw y 
Ty przezacny szerm ierzu narodow ej spraw y.
A serce Twoje rośnie, bo z w iarą niozgasłą 
Już czw arte  pokolenie pow tarza twe hasło.
I pow tarzać je będzie wytrwale, dopóty 
Aż naród  ze stuletnich łańcuchów rozkuty
Zabłyśnie w oczy św iatu, jak  przyśw iecał długo 
Okupiony krw ią waszą, i w aszą zasługą.
   S e w e r y n a  D u c h i ń s k a .  j X l

(1) Podczas o dw ro tu  z  M o skw y  w ro k u  1812,
( x )  H .

'  i  C y n

Na zakończenie naszego spraw ozdania  
z uroczystości w  rocznicę pow stan ia  L is to 
padow ego w  P aryżu  odbytych, nadmienić 
jeszcze musimy, że pan W iktor Z ienkow icz 
swój udział w  uczczeniu pam iętnego dnia 
w  naszej h istorji w yraził  przez nadesłanie 
z T urynu  100 franków, które polecił redakcji 
K urjera  Paryzkiego  rozdać pomiędzy u b o 
gich P o laków  w  P aryżu . R edakc ja  spełniła 
polecenie czcigodnego rodaka i w span ia ło 
m yślny dar  jego  rozdzieliła pomiędzy n a j 
bardziej potrzebujących pomocy rodaków .

Kwity z odbioru ode’słane zostały ofiaro
dawcy.

Wieczór Mickiewiczowski w  Paryżu
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tycznej wystąpił  przeciwko pozytywistom, 
pans law istom  i socjalistom. Po krótkiem 
przemówieniu w ygłosił  wcale dobrze bardzo 
t rudną do deklam owania Odę do młodości.

Następnie am atorowie przedstawili scenę 
z VII księgi Pana  Tadeusza : Bada. Na za
kończenie zaś p. H enryk  Kowalski odegrał 
C h o p in a : Marsz żałobny.

Dochód przeznaczony na rzecz pomnika 
Mickiewicza w  K rakow ie sądząc z p rzepe ł
nionej sali musi być dość znaczny, zwłaszcza, 
że z samej sprzedaży  między je d n ą  a d rugą  
sceną w iersza  czytanego przez panią D u-  
chińską, zebrano podobno 158 franków.
Tak więc piękna ta uroczystość była także i 
pożyteczną.
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Urządzony staraniem Tow arzystw a B y
łych Uczniów Szkoły Batiniolskiej i T o w a 
rzystw a Filharmonicznego Polskiego w P a 
ryżu wieczór na cześć pamięci A dama Mic
kiewicza odbył się w Sali Duprez dnia 23 
L istopada 1883 r. pod przewodnictw em  D-ra 
Kazim ierza Szw ykow skiego  i k ierunkiem a r 
tystycznym p. Z yg m u n ta  Sey frieda . w  obe
cności rodziny wielkiego poety i licznego 
grona polskiej publiczności.

P o  otw arc iu  zasłony, wszedł na scenę 
przewodniczący D r. Szw ykow ski p rowadząc 
pod rękę panią Sew erynę Duchińska w towa
rzystw ie  panów  W ysockiego-Zaczka, R uba
cha, R ytnera  i  Traw ińskiego.

P o  zagajeniu  krótką patrjo tyczną przemo
w ą  przez przewodniczącego, który dzięko
w ał za tak liczne zebranie. Pan i Duchińska 
odczytała jako  prolog w iersz sw ojego  u tw oru  
na cześć Mickiewicza, napisany w  na tchnie
niu tego wzniosłego a św ię tego uczucia mi
łości Ojczyzny; k tórem w szystkie  je j  poezje 
odznaczają się.

P an i Duchińska ożywia i podnosi w  zn a 
czeniu w szystk ie  nasze narodow e uroczym 
stości.  Nigdy nieodmawia sw ojego  udziału.
Z czasem zbiór je j  poezji okolicznościowych 
będzie poetyczną kroniką publicznego życia 
polskiej em igracji  w  P aryżu  z lat ostatnich.

Słowem  sw ojem  natchnionem zapala s e r 
ca, rozświeca umysły, budzi nadzie ję  i w iarę  
w  przyszłość niepodległą Polski,  spełniając 
pomiędzy nami posłannictwo wieszczki, 
przewodniczki dobrej spraw y.

Lepszego  użytku z w ielkiego talentu, j a 
kim ją  Bóg obdarzył,  dopraw dy, niemożna 
zrobić, bo też każde je j  odezwanie się p rzy j
m ow ane je s t  wdzięcznern sercem przez tu 
łaczy i w itane z radością i zapałem.

Po prologu pani Duchińskiej odegrano 
scenę z IV księgi P ana  T adeusza :  Karczma, 
w  której w ys tępu je  tyle w ybornych typów 
szlachty zaściankowej , poczciwy Jankel 
karczm arz i ksiądz Robak.

T rudno w ym agać  od am atorów  doskonałej 
g ry  i charak terystyk i.  Jednakże zrobili co 
mogli i przyznać trzeba, że wywiązali się 
pomimo kilku n ieuniknionych usterek  bardzo 
dobrze z ról, jak ie  przyjęli na siebie.

W  drugiej części w ystąp ił  pan H enryk  
Kowalski, syn em igran ta ,  kompozytor p ię
knej opery  Giles de Bretagne, i znakomity 
fortepianista. Grał Osiny polonez Chopina po 
m is trzow sku i w łasnego  u tw oru  bardzo ładny 
M arsz węgierski. Na żądanie uniesionej je g o  
g rą  publiczności, p. H enryk  Kowalski po 
nad program  odegra ł Kirasierów pod Reichs- 
hofen w o jenną  w łasnego  u tw oru  kompozycją 
w  której z tonami francuzkiego ataku  mięsza 
się dźw ięk z pieśni Jeszcze nie zginęła.

Gdy fortepian zamilkł, zabrał g łos  pan 
W acław  G asztowtt i m ów iąc  o poezji patrjo-
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K O R R K S P O N D B N C J f i
Kurjera Paryzkiego

Raperswyl, 5 Grudnia  1883.
W  roku bieżącym urządzone były w  n a

szej okolicy dw a obchody rocznicy lis topa
dowej w  R a persw y lu  i w  Zurich u.'

Rozdział ten był przyczyną, iż w o b c h o 
dzie rapersw ylsk im  nieliczne grono ro d a 
ków wzięło udział, w  dostatecznej je d n a k  
liczbie dla urządzenia narodowej u roczysto
ści i niedopuszczenia p rze rw y  w  uśw ięco
nym tradycją  zw yczaju  grom adzenia się 
każdego roku w Zam ku Muzealnym w  dzień 
Ś -go  Saturnina.

Obchód rozpoczął się o godzinie 11-ej na
bożeństw em  w kościele K apucynów. Mszę 
św iętą odpraw ił kapucyn z małego klasztor- 
ku rapersw ylsk iego , położonego u stóp lipo
w ego pagórka ,  nu którym w znosi się s ta ro 
żytny zamek z n ieoszacowanym  zbiorem 
pam iątek  narodow ych.

Posiedzenie o godzinie 2 -e j  po południu 
zagaił p rzewodniczący W ładysław  hr. P la 
ter w głównej sali Muzeum obok s tarannie 
p rzechow yw anego łoża, na k tórym  bohater 
narodu, Kościuszko, oddał Bogu wzniosłe
go i czystego sw ego  ducha.

Hr. P la te r  p rzem aw ia ł  w  trzech językach, 
francuzkim, polskim i niemieckim, ostatnim 
ze w zg lędu  na obecnych S z w a jc a ró w .

Po powitaniu P olaków  i Polek jako też  
uczestniczących w  obchodzie S zw a jc a ró w  
i W ę g ió w ,  w spom nia ł  o znaczeniu św ią t  
narodow ych zwłaszcza też rocznicy po w s ta 
nia L istopadow ego, która j e s t  św iętem  idei 
i p raw a  Polski do niepodległości i wolności.  
Zebrania nasze w  tym dniu są p ro tes tem  
przeciw ko rozbiorom k ra ju  i niewoli, i aktem 
świadczącym, że Polacy w iern ie  stoją przy 
chorągwi odbudow ania  pań s tw a  polskiego. 
W szy s tk ie  narody szlachetne, umiejące ce
nić w o ln o śc i  szanujące p raw o  narodów  do 
sam oistnego bytu, po jm ują  doniosłość sp ra 
w y polskiej i konieczność d la cywilizacji 
oraz dla ogólnego zabezpieczenia sw obody  
ludów, przyw rócenia  Polsce niepodległego 
byt'). Mówca m ów ił następnie o sy m p a t j id la  
sp raw y  polskiej w  S zw ajcar j i ,  a zwłaszcza 
też w W ęg rzec h  i we W łoszech .  O kreś li
w szy następnie położenie obecne Europy , 
ogólną niepew ność, zm usza jącą  pańs tw a do 
u trzym yw ania  olbrzymich armii, wskazał, iż 
dotąd istnieć będzie ten stan uzbrojonego 
pokoju, ru jn u ją cy  finanse pańs tw  i z a m o 
żność ludów, dopóki nie będzie osw obodzo
na Polska,  na ru inach  której urosła  s traszna 
p rzew aga  rozbiorow ych m ocars tw .  O sw o
bodzenie j e s t  tylko k w e s ją  czasu. S p rz e 
czność in te resów  rozw ija jąca  się coraz b a r 
dziej pomimo woli rządów pomiędzy A us tr ją  
i N iemcami a Moskwą, doprow adzi prędzej

(Z brr c  a  y l y U . i t  m  , i  z  c y r A t i y o  p  t i r t i  ł h o j i / t y

y y y i t Z  Li C -zt* c y t*  /I- ii C m i  c j r  y t c y t  . J S - r  O  l 

y  f l  J  . p o e B t c . .  f j \  P t  M J l t ,  ,0/V - A  A  i t  At,‘i



K U R . J E R  P A R Y Z K I 5

czy później do w ojny  pomiędzy nimi. W y 
bawienie wtedy od nas samych zależeć b ę 
dzie, od naszej jednośc i  i zgody, — do k t ó 
rej w zyw ając  rodaków  wskazał mówca na 
potrzebę pracy, któraby odbudow ując pań 
stwo polskie w  pojęciach naszych, p rzygo
towała tym sposobem chwile zrealizowania 
rzeczywistego odbudow ania  pańs tw a po l
skiego. Insty tuc ja  Muzeum Narodowego 
w  R a p e rsw y lu  w  tej myśli w łaśn ie  została 
założoną, ażeby stała się ogniskiem tej p r a 
cy, która ma na celu w yrab ian ie  po jęć  k o 
niecznych dla narodu  w alczącego o odzyska
nie sw ojego  bytu, — tej pracy, która od b u 
dow uje  i tw orzy  naprzód w  duchu  to, co 
stać się ma następnie faktem. Z tego to po 
wodu insty tucja  nasza zna jdu je  tylu n ie
przyjaciół i jest przedmiotem ataków. 
H r.  P la te r  wspom nia ł o napaści pana E stre i
chera z pow odu  darów  p. S chm idta-C iążyń-  
skiego. Usiłował poróżnić Muzeum w  S u 
kiennicach n iedawno założone z Muzeum 
N arodow em  w  R apersw y lu ,  lecz do sporu  
mamy nadzieję nie przyjdzie, każde zostanie 
przy  tęm, co posiada. Jeżeli zaś obie in s ty 
tucje m ają  z sobą rywalizować, to niechaj 
w spo łub iegają  się  w  użytecznej dla narodu 
samodzielności pracy. W e zw a n iem  gorącem 
do zgody, jednośc i  i w spólnych usiłowań 
dla dobra narodu, zakończył h r .  P la te r  sw o
je  trzykrotne przem ówienie ,  z k tórego w y 
braliśm y do naszego sp raw ozdan ia  tylko na j
ważniejsze m y ś l i .

P re z e s  tow arzystw a W ę g r ó w  w  P o l i te 
chnice Zurichskiej p. P etz, mówił o nad z w y 
czajnej popularności sp raw y  polskiej w  W ę 
grzech. Bem  nazyw any je s t  dotąd przez ch ło 
pów  w ęg ie rsk ich  ojcem-, W ę g rz y  postawili 
m u piękny pomnik w  M aros-V asarhe ly .  
Młodzież w ęg ie rska  każdego roku  uda je  się 
na mogiłę  męczennika księcia Woronieckiego 
pow ieszonego przez A u s tr jak ó w  za sp raw ę  
w ęg ie rską .  Gdy P olska wałczyć będzie o 
swój byt niepodległy, W ę g r z y  staną przy 
niej z orężem.

Sędzia pokoju w  Jona  p .H elb ling , s z w a j
car, m ówiąc o gościnności szw ajcarsk ie j ,  
w yrzekł,  że S zw ajca r ja ,  zwłaszcza też je j  
lud włościański wiele zawdzięcza P olakom . 
Em igranci polscy przyczynili się do tego, że 
dzisiaj wszystk ie kantony m a ją  konsty tucje  
dem okratyczne. Oni to bow iem  p rze w o d n i
czyli w  Basellandzie walce chłopów z a ry 
s tok rac ją ;  za ich in ic ja tyw ą Solura oraz 
inne kantony zaczęły się upom inać o rów no
upraw nien ie  s tanów  i zniesienie panow ania  
up rzyw ile jow anych .  W ie lk a  to za s ługa  i lud 
szw a jca rsk i  niezapomni je j  n igdy.

W  imieniu młodzieży polskiej p rze m a
wiali patrjo tycznie panow ie  S ł  ki i Sch . . .

Pan  S .  B iechoński, urzędnik  Muzeum 
odczytał te leg ram y i listy jak ie  nadeszły  od 
różnych osób z w yrażeniem  udziału w  n a 
rodowej uroczystości.

T e leg ram y nadeszły  od W ik to m  Z ien ko -  
wicza  i A tilla  Begeya  z T u rynu  ; od W ła d y
sława hr. Kulczyckiego  z R z y m u ;  od hr. 
Dienheima- Brochockiego z F lorencji i od Z y 
gm unta Miłlcowskiego z Genewy. Listy o trzy
mano od panny  Magdaleny W ienholt z Lon
dynu, od pani M alw iny Ogonowskiej z Bolo
nii ; od [i. Tomasza Zahorow skiego  z T urynu , 
od p- Jana Bartkowskiego  z Genewy, od 
p. Szczęsnego Ostoja  z Inow rocław ia  wraz 
z serdecznym  w ierszem  na 53-cią  rocznicę 
pow stan ia ,  k tóry odczytano na bankiecie 
i w reszc ie  pełen w znios łych  myśli list Teo
fila Lenartow icza  z F lorencji,  p rzy ję ty  ok la
skam i,  pełnymi zapału.

P o  posiedzeniu  goście zwiedzili Muzeum, 
które się wzbogaciło  w  roku  bieżącym b a r 
dzo cennym i przedmiotami

Do tworzącej się galerji po r tre tów  znako
m itych Polaków , przybyło popiersie  Ireneu 
sza hr. Z  alaskiego, m łodego przedw cześn ie  
zgasłego artys ty -rzeźb iarza  w y k o n an e  b a r 
dzo pięknie przez h rab inę  Jadw igę Ł ub ień
ską  ; córkę posła Ottona Bausnera  ; pop ie r 
s ie  g ispsow e be lw ederczyka-h is to ryka  L u 
dw ika Nabielaka  w ykonane  w zorowo przez 
Marcelego Gujskiego i w reszc ie  znakomitej 
roboty W iktora Brodzkiego  popiers ie  Jana  
Sobieskiego.

W  galerji  obrazów oprócz dzieł pędzla 
polskich malarzy, zna jdu ją  się dw a  obrazy 
M urilla, j e d e n  Rubensa, je d en  Carlo Do lei, 
je d e n  A lbrechta  Durera, jeden  Ł ukasza  K ra -  
nacha, d w a  Brenghela, je d e n  Verneta, dw a  
Tycyana  i innych jeszcze m istrzów, k tórych 
pomijam dla b rak u  m ie jsca .

Bankiet w  udekorow ane j sali hote lu  pod 
Łabędziem zachęcił do wniesienia kilku po 
litycznych toas tów . Po bankiecie zaś ak to-  
row ie  szw ajcarscy  pod dyrekcją  Henbergera 
dali dla uczes tn ików  obchodu teatralne 
przedstawienie .  Ze w zględu  na gości w ę 
g ierskich  przedstaw ili  narodow y z życia 
W ę g r ó w  obrazek sceniczny p. t. M agyare 
und Z igeuner  przez Berła ze śpiew kami. 
Grali wcale dobrze aktorowie Schm itt, Hen- 
berger, Menges, N iedham m er i panna Falken • 
berg.

P o  p rzedstaw ien iu  żona dyrek to ra  pani 
H enbe rge r  Landes z kokarda  polską przy  pier
siach odśpiew ała  umieję tn ie  ładnym  sw ym  
głosem  trzy pieśni,  pomiędzy którym i Der 
Polen Abschied  była w  Niemczech p o w sze 
chnie po roku  1884 śp iew aną .

R zym , 26 Listopada  1883 r .
S zanow ny Pan ie  R edak to rze!

P ozw ól P an  abym  złożył najszczersze  
dzięki osobie, k tóra  ogłosiła w w aszem  pi
śmie tak dokładny  a piękny opis dziękczyn
nego nabożeńs tw a zam ówionego p rzeże
ranie d .  12 W rz e śn ia  r  b. w  opactw ie 
Gro ttaferra ty ,  tudzież św ieckiego obchodu 
tej wielkiej pamiątki,  k tó rą  urządziłem 
w  willi m a rg rab ió w  Muti-Bussi (nie zaś 
w  willi Muta ja k  do W a s  pisano) na cześć 
i chw a łę  Sobieskiego i Polski. P rzy  tej 
sposobności miło mi j e s t  p rzyznać zupełną 
słuszność temuż korespondentowi rzym skie
mu, a zaprzeczyć osobliwem u sp ros tow an iu  
zamieszczonemu w  innym w aszym  liście 
rzym skim  z d. 3 L is topada.  Jakoż być b a r 
dzo może, iż znakomity  nasz rzeźbiarz a oso
bisty mój przyjaciel W ik to r  Brodzki dawał 
a r tystyczne rady  i w skazów ki rek torow i 
niemieckiego narodow ego  kościoła San ta  
M aria dell’A n im a  co dó p rzys tro jen ia  tej 
świątyni,  ale nikt pod żadnym  w zględem  
przyp isyw ać nie może Brodzkiemu in ic ja ty
w y  ani urządzenia tego nabożeństw a, dla 
tego tylko że w ykonane przezeń popiersie 
Sobieskiego stało tam obok w izerunków  ce
sarza  Leopolda i teraźnie jszych członków 
H ab sb u rg sk ieg o  ro d u .  Nabożeństwo w tedy 
się  urządza k iedy się je  zam awia i k iedy się 
za nie z w łasnej  kieszeni płaci, j a k  j a  to 
uczyniłem w  Grottaferracie. N abożeństwo 
zaś w  S a n ta  Maria dell'Aninia  nie wyszło 
z in ic ja tyw y Brodzkiego, bo mi kardynał 
H ohenlohe trzy miesiące p ierw  iej m ów ił  
ju ż  o tym u rzędow ym  austry jack im  obcho 
dzie, a ponieważ Polacy ani g rosza  na niego 
me wydali ,  więc rola ich w  tej okoliczności 
była całkiem przypadkow ą i nieznaczącą. 
Czysto aus try jack iego  cha rak te ru  tego n a 
bożeństw a dowodzi dostatecznie przy to
m ność obu am basad  raku»kich na niem. J e 
żeli zaś sami am basadorow ie  h r .  P a a r  i h r .  
Ludolf  jaśn ie l i  tam nieobecnością , to dla

tego że bawili za granicą. Byli za to obaj 
sp raw u ją cy  in teresa  aus try jack ie  z całym 
składem  odnośnych pose ls tw . Brodzki oraz 
inni artyści polscy znajdowali się tam p rzy 
padkow o.

Inaczej nie możnaby im darow ać ,  iż m a
j ą c  w  Rzymie 365 kościołów do w yboru ,  
poszli urządzać polskie nabożeństwo do n a 
rodow ej niemieckiej a u rzędowej aus try jac -  
kiej św iątyni,  by narodow y nasz obchód 
w  obcym żywiole roztopić i u topić. Brodzki 
j e s t  zbyt dobrym patrjo tą  aby tak  p o s tą 
pił (!)-_

Zamiast chodzić do N iem ców trzeba się 
było razem  zebrać, uczynić g rubą składkę 
i unitis viribus zam ów ić nabożeństwo dz ięk 
czynne, jeśli nie w  polskim kościele św .  Klau- 
djusza, to przynajmniej w  czysto rzym skim , 
ja k  ja to sam je d en  w łasnym  i żony mojej 
kosztem w  Grottaferacie zrobiłem.

Nikt zapew ne nie je s t  życzliwszym ode- 
mnie A ustr j i  ani bardziej przekonanym  
o opatrznej roli, ja k ą  to m ocars tw o  d o b ro 
wolnie czy poniewolnie odegra w  polskiej 
s p r a w ie ; ale tam gdzie chodzi o naszą • 
olbrzymią przyszłość pow inniśm y — osobli
w ie  za g ran icą  —  w ystępow ać samoislnie 
n iepodszyw ając  się pod nikogo i s trzedz p il
nie a tw ardo  świętej polskiej narodow ej go 
dności!

Jak  zaś  n iektórzy Polacy  postępowali 
w  Rzymie objaśni to n as tęo n y d ro b n y  szcze
gół : Chciałem najprzód kazać odśpiew ać 
Te Deum  w  katedralnym  kościele innej m ie j
scowości,  ale tameczny ka rd y n a ł-b isk u p  nie 
chciał za nic w  świecie na to pozwolić. N a- 
próżno m u p rzedstaw ia łem , że uroczyste 
nabożeństw a z p ryw atnych  pobudek ciągle 
się w  Rzymie odpraw ia ją ,  a że oprócz po
w odów  i p raw  politycznych i narodow ych  
p rzysługu ją  nam obojgu  w  tym razie p r y 
w atne  jeszcze i familijne p raw a ,  mnie jako  
potomkowi nie tylko nieśmiertelnego J e rz e 
go Franciszka, lecz także Krysztofa i S a 
m uela Kulczyckich, k tórzy  k rw ią  sw oją  n a 
sze imię zapisali pod W iedn iem  ; mojej żo
nie zas jako  mającej w spó lną  k rew  i nazw i
sko ze św iątobliwą m atką  Inocentego XI 
Paolą Castelli, k tóra  go na tak wielkiego 
w ychow ała  męża ; w szys tk ie  te a rgum enta  
nie poskutkow ały ,  bo d o rad cą  tej u po rczy 
wej odm ow y by ł. . .  P o lak  ! . . .

W te d y  to dopiero zwróciłem  się do za 
cnych bazyljanów greck ich  w  Grottaferacie 
n iezawisłych od pom ienionego biskupa , a 
obchód wypadł jaknajśw ie tn ie j  dla tego że 
nie było tam rodaków  przeszkadzających 
w  R zynue wszystkiem u, cokolwiek dla Polski 
się ro b i .

Załączam w yrazy  szacunku i przyjaźni.
R odak i s ługa 

W ł a d y s ł a w  ̂ K u l c z y c k i.

ROZMAITOŚCI
K o ło p o ’skie w  sejmie p rusk im  w Berlinie 

ukonstytuowało  się dnia 26 L istopada  1883 
roku. P rezesem  w ybrany  został naj nowo 
pose ł Dr.  H enryk S zu m a n ;  je g o  zas tępcą 
członek izby panów  p. L udw ik Ś lą sk i. Do 
komisji par lam entarnej  obrano posłów : 
Kantaka, księdza Doktora S  tablewskiego i Dra 
S zum ana;  na ich zastępców  posłów | Teofila 
Magdzińskiego i W ładysław a W ierzbińskiego.

(1) Dalszą polem ikę w  ty m  przedm iocie zam vkam v. 
Zapewnie atoli m usim y, że .sprostowanie w liście rzym 
skim z dnia 3 L istopada otrzym aliśm y od osoby n a jle 
piej poinform ow anej, bo należała do tych osób k tó re  
nabożeństw o w kościele S an ta  M ana detl-Anim a  u rzą
dzały. (P, R . |.ly iU l p r Z c U l i i iu ta u i i . i - iu u u it j a o i u o n  icu u  ui.cżUJJcuiiu&cicj, tu  U la dzały. (F* Jti.}. 1
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Na sekre tarzy  koła wybrano p o s łó w : Brze
skiego \ W olszlsgera. Do petycyjnej komisji 
w stąp ił  poseł R óżański, do budżetowej poseł 
Teofil Magdziński, do edukacyjnej poseł Z a 
krzew ski a do komisji spraw dza jącej  w y b o 
ry  ( rugów  wyborczych) poseł K antak.

Posłow ie nasi w  niedawno otwarte j se s -  
sji se jm u berlińskiego, nie mieli jeszcze 
sposobności w ystąp ić .

Z Berlina rozesłano te legram y donoszące, 
że cesarz W ilhelm  przy jm ując  p rezydenturę  
se jm u  pruskiego, w  odpowiedzi na pow ita
nie mówił że pokój .jest zabezpieczony. Mi
n is te r  bowiem sp ra w  zagranicznych Giers 
przywiózł mu z P e te rsb u rg a  list od Alexan
dra III, w którym car  zapewniał o swojej 
przyjaźni dla Niemiec i Austrji  i dał p rze
konyw ające dowody, że nie myśli naruszać 
pokoju. Minister Giers ustn ie ze 'sw o je j  s tro 
ny p rzem aw ia ł także o pokojowem usposo 
bieniu carskiego rządu  i to w  taki sposób, że 
usunął absolutnie wszelkie obawy co do 
wojny . Cesarz w ięc  cieszy się, że pokój 
E u ropy  nie będzie naruszony .

Moskwa która n iedaw no jeszcze  pob rzę
kiwała pałaszem, cofnęła się pokornie, — 
w idać z tego że bardzo potrzebuje  poży
czki.

*
*  *

Katedra  li teratur  s łowiańskich w  paryz -  
kim  College de France  niema obecnie p r e 
legenta. Następca bowiem  Adama M ickie
wicza, uczony orjentalis ta  p .  A lexander  
C hodźko, przyciśnięty je s t  s tarością sędz i
w ą  i w ostatnich latach rzadko tylko zdro
wie pozwoliło mu ukazyw ać się na katedrze  
a w  tym roku  szkolnym zupełnie w ykładać 
ju ż  nie może.

O m ającą w ak o w ać  k a ted rę  s ta ra  się już  
kilku kan d y d a tó w . Życzeniem us tępującego  
profesora, j a k  donosi je d n o  z pism w a r 
szawskich, było pozostaw ić  na sw ojem  
miejscn  znakomitego tłumacza Słowackiego 
i Mickiewicza p. W acław a Gasztowtta, który 
j e s t  nauczycielem przedm iotów  filologi
cznych w  kollegium Chaptala, po polsku 
umie dobrze ja k  Polak  a po francuzku ja k  
F rancuz .  Byłby to w ybór,  k tórem u by tylko 
przyklasnąć można. O dpowiedniejszego bo
w iem  profesora na tę s ław ną ka ted rę  w  ca 
łej F rancji  znaleźć nie można. Zw racam y 
uw agę ,  że p. Gasz tow ttow i nie są obce inne 
li teratury  słow iańskie ,  zna j e  w szystk ie  
a przekłady je g o  z języka  czeskiego są tak 
dobre  j a k  z polskiego. P an  G asztowtt p o 
siada p rzy tem  p iękną w y m o w ę  i dośw iad
czenie pedagogiczne — je d n em  słowem 
wszystko  p rzem aw ia za je g o  nominacją.

Nie zawsze atoli kwalifikacja decyduje 
przy  wyborze  profesorów , w ięc  też i nom i
nac ja  p. Gasztowtta, najwięcej ukwalifiko- 
w anego  nas tępcę uczonego A lexandra  C hodź
ki,  bynajmniej pew ną nie j e s t .  J e d n o z p i s m  
w arszaw sk ich  donosi, żo nie całe ciało nau
czające w  College de F rance  sp rzy ja  panu  
Gasztowttowi. P ew n a  część pow ag profesor
sk ich  radaby  kaledrę  pow ierzyć panu Leger,  
inna g łosuje za panem R am beau. Poradzono 
więc p. Chodźce, żeby się do uwolnienia nie 
podaw ał i jedynie  urlopu zażądał.  Dano mu 
też urlop z całkowitą pensją, ale przez to 
sp raw a  nie została za ła tw ioną .

Nazwiska dw óch w ym ienionych na k a te 
d rę  kandydatów p. L eger  i p. Rembeau 
dość  je s t  wymienić, ażeby zrozum ieć n ie 
s tosow ność ich kandydatury .

P an  L ege rzw łaszcza  byłby najmniej o d p o 
wiednim profesorem  literatur słow iańsk ich .  
N ieodm aw iam y m u nauki i znajomości 
przedmiotu, lecz je g o  wyobrażenia polity

czne i przyjęcie na sipbie roli apostoła pan- 
slawizmu, robią go w pros t  niemożliwym.

N iedawno zdając Sprawozdanie z ohydnej 
książki Lisickiego . o W ielopolsk im , którą 
w szyscy  uczciwi Polacy potępili, au torem 
zaś je j  ja k o  zwolennikiem knuta  pogardzili,  
pan L eg e r  nie migił dość dla niego pochwał. 
On Francuz, poddany republiki okazał się 
zwolennikiem  najsroższego despotyzm u i 
odpow iadania kartaczaini na upominanie się 
narodu o słusznie należące m u praw a. J a 
kież by mógł dać swoim słuchaczom pojęcie 
o li teraturze polskiej profesor ja k  p. Leger, 
k tóry najgorszą książkę tej l i teratury obsy
pał pochw ałam i i nie uczuł odrazy do auto
ra, który w łasnych  braci doradzał M oska
lom w  tejże książce w ieszać . i m ordow ać 
w  razie gdyby zażądali wolności.  Czyż rząd 
republiki może m ianować przeciw nika w o l
ności i tak jaw n e g o  stronnika despotyzmu 
j a k  p. L e g e r?  Nominacja je g o  obudziłaby 
nieufność i niezadowolenie w tych narodach 
s łowiańskich, które dążą do wolności, n ie
podległości i zjednoczenia na  zasadzie do
browolnych  Unii, ja k o  wolni z wolnymi i 
rów ni z równym i. Katedra pana  Leger nie 
byłaby przez nich uw ażaną  za ka ted rę  l i te 
r a tu r  s łowiańskich  lecz polityczną agen tu rę  
panslaw izm u. Jego  w ięc nom inacja nie m o 
g łaby w  A ustr j i ,  w  Niemczech, w  Polsce, 
w  Czechach i w  innych k ra jach  inaczej być 
zrozumianą j a k  tyiko w  ten sposób, iż rząd 
francuzki wziął w  oficjalną opiekę pansla- 
wizm, — dla tego to zda je  się nam  ona n ie 
możliwą, chociaż n ieprzeczymy, że je s t  pra 
w dopodobną.

*

*  *

Czytamy w  gazecie Z goda  wychodzącej 
w  Milwaukee, w  Stanach  Zjednoczonych 
Ameryki, iż s tosow nie  do odezw y komitetu 
Rządu C entralnego Narodowego Z w iązku  
Polskiego, porobiono w szędzie  p rz y g o to w a 
nia do solennego obchodzenia rocznicy 29 Li
s topada.  Korespondent tej gazety  z Chicago 
pisze, że zgrom adzenia w  dniu rocznicy aa 
now o dowodzą, że Polska w łączności i w  so
lidarności dzieci swoich żyje i powoli o d ra 
dza się z młodych latorośli,  p rzesadzonych 
na ziemię obcą, które silną i pe łną  nadziei 
p rzepow iadają  przyszłość.

Dobrze, że tak je s t ,  odpow iadam y na jego  
s łow a, cieszymy się, że i tam za Oceanem 
nasi bracia zachow ują  narodow ość i myślą
0 przyszłości, — lecz wolelibyśmy, ażeby te 
młode latorośle, nie były na obcą  ziemię 
przesadzone, gdzie ła tw o  mogą uledz w y n a
rodowieniu ,  lecz pozostały na swojej,  w ła 
snej,  polskiej ziemi. Poniew aż jednak  są ju ż  
na obcej glebie, niechże tymczasem, zanim 
powrócą do Polski, n ieusta ją  w  owej c h w a 
lebnej pracy łączenia się i so lidaryzowania 
z sobą, do czego w yborną sposobność n a
stręcza u tw orzenie  Z w ią zku  Narodowego 
Polskiego w  A m eryce z w łasnym  rządem
1 z w łasnym  sejm em .

Ze w szystkich  po lsko-am erykańskich  to 
w arzys tw , najwięcej w  nas budzi zaufania 
Z w ią zek  Narodowy P o lsk i. Jeżeli wszystkie 
inne tow arzystw a z nim się połączą, jeżeli 
w szyscy  Polacy w e jd ą  do je g o  organizacji,  
nie będziem y mieli obaw y o ich narodow ą 
polską i zarazem  ekonomiczną przyszłość 
na ziemi am erykańskiej ,  u tw orzą  bow iem  
rządne społeczeństwo, rządzące się w łasne  - 
mi p raw am i i będą mieli nad sobą władzę, 
k tóra  czuw ać będzie nad ich potrzebami 
i przez odpowiednie instytucje  p ie lęgnować 
w  nich będzie ducha polskiego i rozw ijać  
narodow ość polską, chroniąc skutecznie od 
w p ły w ó w  w ynaradaw iających .

Tenże sam korespondent z Chicago dono 
si o pochw ałach ja k ich  pisma angielskie 
i niemieckie w  Ameryce a pomiędzy niemi 
niemiecki Spottvogel nie szczędzą P aw łow i  
Sobolewskiemu  za je g o  przekład w yją tków  
z u tw orów  celniejszych poetów polskich, na 
język  angielski. Pod tytułem « Poets and  
Poetry o f  P o la n d » wydał swój przekład  
w  Chicago, ozdobiony portre tam i wielu n a 
szych poetów.

W y d aw ca  nie nadesła ł naszej rcdakcyi 
tego dzieła, nie możemy w ięc  w łasnego  
zdania wypowiedzieć o ile pan Sobolewski 
u m ia ł  w  angielskim ję z y k u  wyrazić p ię 
kność i wzniosłość n ieporów naną naszych 
poetów. Ci jednak, którzy czytali ten p rz e 
kład  w  Ameryce tw ierdzą, iż Anglicy  mogą 
z pracy pana Sobolewskiego poznać w łaśc i
wości polskich poetów  i bogactw o myśli 
polskiej poezji. D ruga edycja je s t  ju ż  zapo 
wiedziana, św iadczy  to o dobrem  przy jęciu  
p ie rw sze j .

Pan Sobolewski nie od dzisiaj p racu je  
nad zaznajomieniem A m erykanów  i A ngli
ków  z naszym krajem  i je g o  h is to rją  oraz 
l i tera turą .  Znane nam  je s t  je g o  dzieło, k 'ó -  
re  wydal w N owym -Yorku w roku 1841 
p. t. P oland Historical, L iterary, M onumen
ta l and Picturesque. Dedicaded. to the Poeple 
o f  the U .-S . o f  Am erica, ozdobione widoka
mi, portre tam i i nutami patrjotycznycłi 
pieśni.

Pan Sobolewski P a w e ł  je s t  em igrantem  
z 1831 r . ,  obecnie zaś no tarjuszem  publi
cznym w  Chicago w  stanie Illinois, gdzie 
zamieszkuje pod Nr. 66, W .  Randolph Street. 
W sp o m in a m y  o nim obszerniej,  bo go zali - 
czarny do rodaków  więcej zasłużonych, któ
rzy umieli w  Ameryce stać się pożytecznymi 
dla sp raw y  polsk ie j.

*

*  *

W  Szw ajcar j i  zna jdu ją  się trzy pomniki 
bardzo skrom ne, wzniesione na cześć T a 
deusza Kościuszki.

P ie rw szy m  je s t  z c iosow ego kamienia 
pomnik na cm enta rzu  w  Zuchw yl pod Solu- 
rą, wzniesiony w  m iejscu, gdzie w nę trzno 
ści Kościuszki złożone zostały  przez je n e 
rała  Paszkow sk iego  i Zeltnera w  r .  1818.

Drugim  je s t  tablica w m u ro w a n a  w  ścianę 
domu, w  którym Kościuszko ostatnie lata 
życia spędził  i um arł  w  mieście Solura  (So- 
lothurn). Tablicę tę w m urow ali  emigranci 
polscy przed dw udz ie s tu  kilku  laty.

Trzecim w reszc ie  je s t  pom nik  z popie rs iem  
naczelnika narodu w  kaplicy Morozinich, zna j
du jący  się przy  ich willi nazw anej Vezia 
o pół godziny drogi od miasta  Lugano  
w  uroczem położeniu zbudow anej.  Pod  tym 
pomnikiem p rzechow ane je s t  serce Kościu
szki, g tóre  um ierający  wódz p rzekaza ł sw o 
je j  w ychow anicy  Emilii Zeltner, wyszłej po 
tem za mąż za h r .  Morozini.

W  Z u c k w y ll  pod S olurą  w  bliskości p o 
mnika Kościuszki, em igranci polscy w r .  1872 
umieścili pomnik Tadeusza R ejtana , w z n ie 
siony ze sk ładek  zebranych  przez m łode go 
Rałiozę, poległego w  roku  1877 w  bitwie 
z M oskalam i.  W a lc zy ł  on w  Turcji  w szczu -  
płym oddziale z P o laków  złożonym pod d o 
w ództw em  m a jo ra  Jagm ina ,  który  także po
leg ł w  tej bitwue.

Dow iadujem y się, że czcigodny w ete ran  
Jan B artkow sk i w raz  z sw oim i córkami po
stanow ił  w łasnym  kosztem na pomniku R e j
tana umieścić tablicę miedzianą z s tosownym  
napisem . Zam iarem je g o  było w  rocznicę 
53-go powstania L is topadow ego  odbyć ce
remonię umieszczenia tablicy, lecz sz ty -  
charz, k tórem u pow ierzy ł  w yryc ie  napisu,
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nieukońezył roboty na ten dzień. Po wyry
ciu napisu, tablica z Genewy przeniesioną 
zostanie do Solury i umieszczoną na po
mniku Rejtana w Zuchwyl, co zapewne 
wkrótce już nastąpi.

*

*  *

Dnia 2 Grudnia r. b. odbyło się coroczne 
walne posiedzenie Akademii Mickiewicza 
w Bolonii. Było ono liczniejsze jak lat po
przednich. Akademia otrzymała w dniu tym 
telegram od hr. Platera w imieniu Muzeum 
Narodowego w Raperswylu i od redakcji 
Gazety Narodowej z wyrazami serdecznego 
uznania dla W łochów sympatyzujących 
z nami. Było jeszcze wiele innych telegra
mów z kraju i z emigracji, nie możemy je 
dnak wymienić nazwisk przesyłających, bo 
w chwili gdy to piszemy, nieotrzymaliśmy 
jeszcze szczegółowego sprawozdania z po
siedzenia.

Akademia Mickiewicza w Bolonii zamia
nowała swoimi honorowymi członkami pre
zesa Akademii Umiejętności w Krakowie 
D-ra Józefa Majera i rektora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego księdza Józefa Pelczara, za
pewne dla względów należnych wysokim 
urzędom jakie ci dwaj panowie piastują.

*
♦  *

Z zajmujących sejmowych sprawozdań 
Gazety Narodowej, wyjmujemy ustęp bar
dzo ciekowy o tkactwie krajowem.

Od r. 1873 rozpoczynają się starania 
w Galicji o wskrzeszenie przemysłu domo
wego. Dzisiaj widzimy, że usiłowania te nie 
były próżne.

Tkactwo się podźwignęło i pomyślnie się 
rozwijać poczęło dzięki pomocy sejmowej.

Gazeta Narodowa pisze co następuje:
« W  jednej z bocznych sal sejmowych 

odbyła się podczas sessyi sejmowej cie
kawa wystawa. Były to mianowicie wy
roby tkackie włościan Kossowskich, na 
ulepszonych warsztatach, zaopatrzonych 
w przyrządy Jacquarda do deseniowania 
tkanin. Inteligentny ten lud tak szybko 
przyswaja sobie umiejętność użycia no
wego przyrządu, iż widzieliśmy na wy
stawie tkaniny lniane, bawełniane i z-juty 
wszelakich gatunków, a niektóre o mister
nych deseniach: serwety, ręczniki, półsu- 
kienka, sukna i chodniki — wszystko tanie 
mocne i ładne, a przyczem robotnik trzy razy 
tyle zarabia, jak zarabiał dawniej przy uży
ciu niezdarnych warsztatów odwiecznych.

Zdumiewający ten przykład postępu tka
ctwa krajowego, je s t w pierwszej linji za
sługą zabiegów Wydziału Krajowego, który 
sprowadził do Kossowa pierwsze przyrządy 
żakardowskie, jakoteż instruktora, a nastę
pnie gorliwości kilku dbałych o dobro po
wszechne obywateli, którzy wzięli w opiekę 
tkactwo w Kossowie, głównie inżyniera Przy 
godzkiego ze Lwowa. »

« Piękne mamy już tkaniny w kraju, lecz 
potrzeba im jeszcze tylko apretury ! Dotych
czas bowiem potrzeba posyłać tutejsze wy
roby do apretury na Szlązk. »

Wiadomość Gazety Narodowej o tkactwie 
włościan kossowskich, należałoby uzupełnić 
Wiadomościami z innych okolic, w których 
także włościanie trudnią się tkactwem 
W  Korczynie zwłaszcza w każdym nieomal 
domu i chacie jest warsztat płócienniczy. 
Przemysł ich był w stanie upadku, gdy pa- 
trjoci przyszli do nich z dobrą radą i podali 
rękę pomocy. Dzisiaj już korczyńscy tkacze 
sami sobie radzić mogą.

J a k o  jeden z najpomyślniejszych wypad
ków na polu ekonomicznego rozwoju Galicji 
uważamy zainteresowanie się sejmu i wielu

światłych obywateli, którym przewodniczy 
Włodzimierz Dzieduszycki, sprawą prze • 
inysłu domowego w Galicji. Początek dobry 
już zrobiony. Jeżeli więc rząd przeszkód 
stawiać nie będzie a patrjoci okażą wytrw a
łość w swoich ekonomicznych usiłow a
niach,— przemysł domowy w Galicji roz
winie się świetnie i będzie jednetn ze źródeł 
obfitości i dobrego bytu dla naszego praco
witego a przytem wielce uzdolnionego ludu.

*

*  *

Coroczne posiedzenie sprawozdawcze Z a 
kładu Narodowego imienia Ossolińskich we 
Lwowie, odbyło się 12 Października 1883 r. 
Obecną była dość liczna publiczność, po
między którą zauważono marszałka sejmu 
Zyblikiewicza-, namiestnika Filipa Z  oleskie
go ; arcybiskupa lwowskiego ormiańskiego 
obrządku Isakowicza; biskupa przemyskiego 
unickiego obrządku Stupnickiego; biskupa 
krakowskiego Dunajewskiego; biskupa Sem- 
bratowicza, administratora archidyecezji 
lwowskiej unickiej; biskupa przemyskiego 
łacińskiego obrządku Soleckiego; księdza 
Waleryana Kalinkę-, księcia Władysława 
Sapiehę, syna Adama; hrabiego Stefana 
Zamojskiego ; hrabiego Stanisława Tarnow
skiego i kilkunastu innych posłów.

Zebranych powitał krótką przemową 
Dr. Antoni Małecki, zastępca kuratora, 
w której zwrócił uwagę na wzrost zakładu 
i oddał hołd pamięci zmarłego kuratora ś. p. 
Kazimierza hr. Krasickiego.

Następnie odczyta! sprawozdanie z czyn
ności Zakładu Bronisław Czarnek, skryptor.

Ze sprawozdania dowiadujemy się, iż ku
rator zakładu Andrzej książę Lubomirski, 
poruczył swoje zastępstwo na czas nieogra
niczony, zaszczytnie znanemu z swej nauki 
i dziel różnej treści Antoniemu Małeckiemu. 
W  miejsce Fryderyka Papee, młodego pol
skiego literata, który otrzymał posadę przy 
bibliotece uniwersyteckiej lwowskiej, mia
nowano pierwszym skryptorem Bronisława 
Czamka.

W  ciągu ubiegłego roku wydano nową 
instrukcją dla Zakładu ; ogłoszono drukiem 
trzeci wielkości tomu zeszyt katalogu ręko
pisów, ułożony umiejętnie przez dyrektora 
Zakładu Dra Wojciecha Kętrzyńskiego i pro
wadzono dalej pracę nad nowym katalogiem 
biblioteki.

Z cenniejszych rzeczy nabyto dla biblio
teki : Zbiór dokumentów królewieckich z lat 
1423-1431 ; Wypisy z metryki litewskiej 
z lat 1391-1635 ; Akta Wiślickie z 15 i z 16 
wieku ; Zbiór materjalów do historji zniesie
nia stosunku poddańczego w Galicji; Acta 
Vladariatus Cracoviensis z roku 1540-1571 i 
inne niemniej ważne rękopisma.

Biblioteka posiada obecnie 80,390 tomów; 
dubletów 6,360; atlasów i niap 1,653; 2,953 
rękopisów ; 2,764 autografów ; 893 dyplo
matów ; 75 podobizn ; 114 muzykalii; 24,265 
rycin; 751 obrazów ; 588sztuk broni w Mu 
zeum Lubomirskich połączonem z Zakładem 
Ossolińskich ; 1895 przedmiotów pamiątko
wych muzealnych; 2,881 monet polskich 
unikatów; 581 dubletów; 2,703 monet rzym
skich ; 413 innych starożytnych m onet; 
2,735 medali i monet nowoczesnych unika
tów ; 3,000 dubletów; 1.260 muszli; 493 
sztuk zbioru geognostycznego imienia Zei- 
szuera; 7,710 owadów i 980 sztuk z zakresu 
oryktognozji.

Przybyło zatem w ciągu roku 1,500 dzieł 
unikatów, 222 dubletów, 27 rękopisów, 6 
autografów, 11 dyplomatów, 14 muzykaliów, 
64 obrazów, 257 rycin, 9 sztuk zbrojowych, 
47 rzeczy muzealnych, 7 monet polskich i 
8 medali.

Użyteczność zbiorów wykazuje się z li
czby osób, które z nich korzystały. W  czy
telni naukowej pracowało 2,372 osób, któ
rym wydano do studjowania 1,542 ręko
pisów i 6,229 dzieł w 13,030 tomach. W  czy
telni dla młodzieży pracowało 12,913 osób. 
Do domów wypożyczono 203 osobom 2,786 
dzieł i 27 rękopisów. Muzeum oglądało osób 
2,065, robiło zaś w niein studja 378 osób.

Majątek zakładu wynosi obecnie w papie
rach wartościowych 165,876 z łr., a w nie
ruchomościach 507,126 złr. Powiększył się 
więc w roku ubiegłym majątek o 6,184 złr. 
pomiędzy któremi znajduje się z zapisu ś. p. 
Ludwika Skrzyńskiego 2,000 złr.

Posiedzenie zakończyło się odczytaniem 
przez Bronisława Czamka wielce zajmującej 
jego historycznej pracy « O zamordowaniu 
Andrzeja Tenczyńskiego ».

P an Czarnek jak  wielu innych urzędników 
Zakładu, powiększy szeregi pracowników 
naszych literackich, jest to bowiem młody, 
ale wiele obiecujący pisarz historyczny.

Kuratorja ma piękny i pożyteczny zwyczaj 
mianowania na urzędników Zakładu ludzi 
zdolnych i odznaczających się nauką. Coro
cznie kilku z kończących uniwersytet a chcą
cych się poświęcić literaturze i historji stu
dentów, otrzymuje stypendja przy Zakładzie. 
Za pensją pobieraną obowiązani są pracować 
w Zakładzie jako pomocnicy urzędników. 
Tym sposobem kuratorja zapewniając im 
utrzymanie i przy pierwszem na polu nau
ko wo-literackiem wystąpieniu zbliżając ich 
do skarbów nieprzebranych wiedzy, przy
czynia się do pomnożenia liczby polskich 
autorów.

Z pomiędzy urzędników i stypendystów 
Zakładu Ossolińskich wyszło już wielu zna
komitych mężów, którzy literaturę naszą 
wzbogacili dziełami pierwszo! zędnej w ar
tości. Dość, jeżeli wymienimy nazwiska 
genjalnego historyka naszego Karola Sza j
nochy i Augusta Bielowskiego gruntownego 
historycznego badacza, których nazwiska 
połączone są z dziejami Zakładu Ossolińskich, 
ażeby uwydatnić wielką zasługę Zarządu, 
nadającego posady ludziom wyborowym.

Byłoby wielce pożądanem, ażeby emigra
cyjne Zakłady tegoż rodzaju, mianowicie 
Biblioteka Polska na Quai d’Orleans w Pa
ryżu i Muzeum Narodowe w Rapperswylu 
naśladowały ten piękny i pożyteczny zwy
czaj i stały się podobnie jak Zakład Osso
lińskich rozsadnikami polskich autorów.

*

*  *

W  Gzerniowcach stolicy Bukowiny od 
i  Października wychodzi dwa razy na ty
dzień, w Niedzielę i w Czwartek Gazeta 
Polska.

Zanim się okazało to pismo, już przeciwko 
niemu wystąpili bukowińscy Niemcy, a 
zwłaszcza też pisarze niemieccy rekrutujący 
się z żydów. Sam fakt wydawania pisma 
polskiego na Bukowinie rozgniewał ich i 
posłużył im do niegodnego pomawiania Po
laków o zamiary owładnięcia i spolonizowa
nia tego kraju.

Niemcy, chociaż ich tylko 40,000 mieszka 
na Bukowinie sprawili, że ich język jest 
panującycm i w szkołach oraz urzędach 
niechcą dopuścić obok niemieckiego, ani 
języka Rumunów, ani Rusinów, którzy sta
nowią główną massę ludności Bukowiny. 
Narzucają im swą mowę i przy pomocy ży
dów prowadzą germanizację jakby za cza
sów Metternicha i wbrew konstytucji opie
rają się równouprawnieniu ludności.

Polacy na Bukowinie, których wprawdzie 
jest mniej niż Niemców, lecz liczba ich jest 
przecież znaczną, bo wynosi około 30,000,
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zmuszeni są także znosić narzucaną im 
z urzędu niemczyznę. Po jaw ien ie  się po li
tycznego polskiego dziennika je s t  atoli d o 
wodem , że Polacy bukow ińscy ocknęli się 
z le targu  i zam ierzają  bronić swoich n a r o 
dow ych  in teresów, Już  to samo, że chcą żyć 
życiem narodow em  i nie m yślą  zostać Niem
cami, wystarczyło do rzucenia się na P o la 
ków zwyczajem  żydowskim  i krzyczenia, że 
chcą Bukow inę ow ładnąć i spolonizować. 
Sami j ą  germ anizu ją ,  gdy  zaś ludność nie 
daje  się w ynaradaw iać ,  pom awianą je s t  o 
zaborcze zamiary .

Krzyki te przecież, insynuacje i nawet 
intrygi nic nie pomogły, Polacy nie dali się 
p rzestraszyć i odwieść ' od zam iaru  w y d a 
wania dziennika, m ającego  bronić polskich 
in te resów  na Bukowinie i u trzym yw ać po l
ską narodow ość.  Gazeta Polska  przyszła 
więc do skutku ,  P rzedśw it zaś, pismo lite
rackie miesięczne, które poprzednio w  Czer- 
n iowcach w ydaw ano, przeniesiony został do 
L w ow a .

Na Bukowinie niema bogatych Polaków , 
zrazu w ięc  nie m ogąc uiścić kaucji w y m a 
ganej od pism politycznych codziennych i 
tygodniowych, w ydaw ano  jed n eg o  tygodnia 
Gazetę Polską, d rug ięgo  P rzegląd  Ćzernio- 
wiecki, od pism bowiem dw utygodniow ych 
kaucji  nie trzeba składać.

W y d a w a n ie  je d n ak  je dnego  pism a pod 
dw om a tytułami okazało się niedogodnem, 
k tóryś w ięc  z patrjo tów  złożył kaucją . P rze
gląd Czerniowiecki zamknięto i natomiast od 
1 Października w yda ją  sam ą Gazetę Polską, 
ju ż  jako  pism o d w a  razy na tydzień w ycho
dzące .

Opiekunem  i kierownikiem  tego p ism a je s t  
A lexander Morgenbesser, no tarjusz  w  Czer- 
niowcach, znany au tor  poem atów hum ory-  
s tyczno-sa tyrycznych  i rozpraw  h is to ry 
cznych o s tosunku  Mołdawii ! W ołoszczyzny 
do Polski.  Zdolny ten pisarz je s t  jak b y  p a -  
tryarchą  P o laków  na Bukowinie, odznacza 
się zaś gorącym  patrjo tyzm em  i pięknym 
charak terem . W  Gazecie Polskie j w y d ru k o 
w ano  je g o  artykuł p .  t. W spomnienie o 
S te fa n ie  W ielkim , wojewodzie M ołdawskim .

R edak to rem  G azety Polskiej j e s t  Klemens 
K ołakow ski młody ale wielce uzdolniony pu 
blicysta, k tóry mieszkając w przódy  w e L w o
wie, dał się tam poznać jako  au to r  wdzięcznie 
i ładnie p isanych poezji i nowelłi.  Gazetę 
Polską  r edagu je  bardzo dobrze.

Należałoby tem u dziennikow i dać p o p a r 
cie.

A dres r e d a k c j i : Czerniowce, ulica P a ń 
ska 34.

P rzedp ła ta  w  S zw ajcar j i  i F rancji  kosztuje
rocznie 22 franków, półrocznie 11.

*

* *
Znajdujem y w  num erze M onitora A lg ie r

skiego z dnia 13 Października roku  bieżącego, 
że rodak nasz pan Piotrowski, aptekarz 
w  mieście Blida, posiada wielkie zaufanie 
m ieszkańców  tegom ias ta  przez sw o ją  naukę, 
czynność, up rze jm ość  i uczciwe postępow a
nie. Daj Boże jak  naj lepsze powodzenie ro 
dakow i naszem u w  mieście tak  odległym od 
naszej ojczyzny.

*

* *
Dziennik am erykański D etroit Free Press 

doniósł o zgonie skrom nego  p racow nika 
w  sw oje j radakcji ,  kreola pochodzenia pol
skiego, R udo lfa  Kopczewskiego.

K opczew sk i urodził się w  Visconsin, z ojca 
em igran ta ,  k tóry  opuścił P o lskę w  r. 1838 
i czas ja k iś  p rzebyw ał w e Francji ,  zkąd się 
przeniósł do A m eryki,  tu się  ożenił z K r e d 
ką, pochodzącą z Anglii.

R udolf  Kopczew ski był korrek to rem

wielkiej gazety, której ty tuł podaliśm y w y 
żej i jednocześnie w spółpracownik iem  red a k 
cji. Pow ażne  spraw ozdania  z ru ch u  um y
s łowego w  Polsce i przekłady polskich poe
tów d rukow a ł  w Detroit Free Press.

*

*  *

Czas ogłosił pismo D -ra  Ardonina, człon
ka Rady sanitarnej egipskie j,  zwracające  
uw agę  na zasługi D-ra Kłodzianowskiego, 
k tóry  nietylko, iż p rzed  d w o m a  już  laty w y
kazał najodpowiednie jsze ś rodk i celem z a 
bezpieczenia Egip tu  od zawleczenia?cholery, 
ale nadto, gdy  rad jego  n ieW ysłuchano a za
raza w  roku bieżącym srożyć się w kraju  
poczęła, m ianow any dyrek to rem  jed n eg o  że 
szpitali cholerycznych, odznaczał się przed 
innymi w  niesieniu pomocy chorym tak za
możnym ja k  ubogim. Dr. Kłodzianowski 
urodzony w  Galicji, odbyw ał s tud ja  w W i e 
dniu i w  P aryżu .  W  roku  1873 m ianow any 
lekarzem przybocznym lzmaiia-baszy, ówcze
snego w ice-króla, od ow ego  czasu ciągle 
w  Egipcie pozostaje.

N E K R O L O G J A

Filadelfia, 21 Listopada  1883.
Po krótkiej lecz boleśnej chorobie za k o ń 

czył tułacze życie sw o je  na tej cudzej ziemi 
Ksawery Karczewski wychodziec z 1831 r. 
Zrodzony w A ugustow sk iem , jako  16 letni 
młodzieniec w stąp ił  w 1831 roku w  szeregi 
obrońców  ojczyzny ze s ta rszym  sw ym  bra
tem, który przed kilku laty um arł  w  Paryżu.

Po rozproszeniu  Em igrac ji  K saw ery  udał 
się do Anglji,  gdzie do roku 1819 p rzebyw ał 
i zkąd przybył wraz ze sw ą  rodziną do 
N ow ego-Yorku. Człowiek nadzwyczajnych 
zdolności, posiadał jen ju sz  wynalazków  i 
u lepszeń ; on pierwszy w  Zjednoczonych 
S tanach zajął się  w yrab ian iem  kopert,  on 
pie rw szy  podał mysi i p racow a ł  nad mode
lem m achiny do tego w yrobu , k tóra  dziś do 
szła do takiego udoskonalenia. Lecz niestety! 
ciężka choroba, k tó ra  go omal niepozbawiła 
w zroku  i nagląca podróż do E uropy  dla fa
milijnych in teresów, prze rw ały  je g o  czyn
ność, a w je g o  nieobecności inni rnyśl u ch w y 
cili i patent wyjęli.

W ie le  innych w ynalazków  i ulepszeń za
ję ło  długie lata pracy nieboszczyka, lecz i tu 
inni skorzystali ,  bo chociaż rozum miał m o 
cny, serce atoli je g o  było do słabości do w ie 
rza jące ,  szczere, o tw arte ,  polskie.

Kto w  N ow ym -Y orku  i Filadelfii był lepiej 
znany, więcej pow ażany , szczerzej kochany 
między rodakam i j a k  K saw ery  Karczew ski?  
Bo ostatni grosz  j a k  ostatnią godzinę czasu

niósł on zaw sze w  ofierze, gdzie szło o o j 
czystą sp raw ę.

Cześć Twoim  popiołom, p raw y  synu n ie 
szczęśliwej naszej ojczyzny. Krocie z nas  
na tej ziemi tu lactwa zostają Gi w inni w dzię
czność i za Tw oje  rady i za Twą bez in tere
sow ną pomoc i Iza która na grób Tw ój spada 
niech świadczy o naszem boleśnem p o że 
gnaniu.

W  imieniu rodaków  w  Stanach Z je d n o 
czonych. J .  A.'

W  R estauracji  P ana  KOCHA, przy ulicy 
de la Harpe, 5 1 , p rzygotow aną zostanie w ie
czerza familijna, podług zw yczaju  naszego 
polskiego w  k ra ju ,  w  dzień wigilii Bożego 
Narodzenia.

Osoby życzące sobie wziąć udział w  tej 
uroczystości tak rzadkiej na obczyźnie, raczą 
zawiadom ić pana Kocha najpóźniej do dnia 
22 t. m. — Cena franków  4 od osoby.

IE  COALTAR S A P O N I N Ę  LE BEUF
zaleca się jako  oczyszczający, an ty -  
miazmatyczny, gojący rany . Je s t  p rzy
ję ty  do użycia w  Szpita lach Paryzkich  
i w Szp ita li M arynarki W ojennej. 

D o w o d y  niezbito  jo g o  za le t .  
Używany w  kom presach, obm yw a-  

niach, w strzykiw aniach ,  gargaryzm ach , 
je g o  skuteczność j e s t  uderzającą  w  na
stępujących  w ypadkach  : przeciw  A n - 
thraxow i, Gangrenie, lianom , Białym, 
upławom. A nginie, Łupieżow i, Z a p a le 
niu dziąseł, etc.,  etc.

Używ any do płukan ia  ust stanowi 
bezw ątpienią najlepszy, najzdrow szy  i 
najhygieniezniejszy ze znanych do tego 
użycia ś rodków .

CENA FLAKONU 2 F E . za li FLAKONÓW ( 0  F E .
DLA U NIKNIENIA FA ŁSZO W A N Y CH  PRODUKTÓW

Żądać w yraźnie  Coaltar Le B e u f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K IC H  G Ł Ó W N Y C H  

A P T E K A C H .

N apraw a t p  t|yj N apraw a

Zegarków X  C A*III i  IS l V Z  K lejnotów

SKŁAD
ZEGA RK ÓW  I W Y R O B Ó W  JU B IL E R S K IC H

U l i c a  R i v o l i ,  1 8 0
N aprzeciw  P ałacu  Tuillerów  

W  PA R YŻU

L. RYLSKI t C", BAYONNE
W łaściciel plantacji herbaty w Assamie

DOM IMPORTACYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła  na całą F rancję franco do najbliższej stacji kolejow ej odbiorcy, za n a 
desłaniem należnej sum m y przekazem  pocztow ym  (m andat de poste), pudełka  zaw ie
rające  c z y s t e j  w a g i  4 kilogram y H erbaty mieszanej w  najlepszych gatunkach.

C E N Y  ZA PUDEŁKO HERBATY
H E R B A T Y  A S S A M S K I E  

M ix e d  A s s a m  z a  p u d e łk o . . . . fr. 33 »
D a r jilin g  s u r f i n ............................................... 39 »
Serai e x tr a  f in . • • ■ • , ........................  45 »

M ś la n g e  de F o o c h o o  e x tr a  <

H E R B A T Y  C H IŃ S K IE
M e la n g e  n . 1 M a c a o ............................. fr. 30

—' n. 2 C a n t o n ................................  35
. . — n . 3 S h a n g h a i ........................... 40

fr. 50  za pudełk
Ł y  Odsiewhi ocl herbat (jeżeli  nie brakuje) fr. 54 za pudełko.

L e  p r o p r ie ta ir e -g e ra n t : A. R E IF F .
Paryż. — Drukarnia polaka A. R w t a ,  S, place du College de France

i


